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Leszno.

Módl się i  pracuy, a będziesz szezęiliutj/m.

N iedziela dziewiętnasta po Zielonych świątkach, dnia 10. Października 1841.

R e l i g i a .
Czytanie z listu świętego Pawła 

do Efezów.
(Z Rozdziału czwartego.)

j?Bracia! odnówcie się duchem umy­
słu waszego i >■ obleczcie sig w nowego 
człowieka, który wedle Boga stworzony 
iest w sprawiedliwości i w świątobliwości 
prawdy. A  przctoż złożywszy kłamstwo, 
mówcie każdy prawdg z bliźnim swoim, 
bo iesteście członkami ieden drugiego. 
Gniewaycie sig, a nie grzeszcie; słońce 
niechay nie zapada na rozgniewanie wa­
sze. Nie dawaycie mieysca diabłu. K to- 
by kradł, niechay iuź nie kradnie, lecz 
raczćy niechay pracuie, robiąc rękoma 
swoiemi, co iest dobrego, aby miał" zkąd 
udzielić maiącemu potrzebę.41

. Porównay 3Vr.38. Szkółkiniedz. Rok III, 
Wyiaśnienie.

Paweł święty napomina Efezów, aby 
sig odnowili duchem umysłu swego i przy­
oblekli sig w nowego człowieka; iakim 
oni to duchem tchnęli, iakiemi oni to byli 
ludźmi, iź się mieli zupełnie odnowić? 
Efesowie, nim zostali Chrześcianami, po­
grążeni byli w bałwochwalstwie. lako 
bałwochwalcy, iako poganie, nie znaiący 
wiecznego życia i właściwego przezna­
czenia człowieka, żyli tylko dla świata,

w doczesności i dla doczesności; o wię- 
cey się nie starali i o więcey nie dbali, 
iak o to, co pochlebiało ich zmysłom i do 
czego pobudzały ich namiętności. Ztąd 
oszukaństwo i zdrada, gniew, nienawiść i 
niezgoda, niećzułość, niesprawiedliwość 
wszelkiego rodzaiu, były zwyczayne po­
między niemi występki, o których rozu­
mieli, ze przecie tak wielkieini grzechami 
nie były. lako poganom między poga­
nami, u pogan, to uchodziło poniekąd 
takie życie; lecz iako Chrześcianom, "o 
wszystkiem wyuczonym, to wypadało wcale 
inne prowadzić. Iako poganie byli nie­
wolnikami swoich namiętności i złych na­
łogów, a iako Chrześcianie powinni być 
wolnymi; bo prawdziwa wolność nie na 
tćm zależy, aby robić, co się tylko ży­
wnie komu zachce; ale na tern, aby ro­
bić, co iest prawdziwie dobre, chociaż się 
przeciw temu ciało opiera, kiedy tylko 
rozum i wiara potaknie; powinni się wy- 
przysiądz swoich namiętności, zaprzedz 
sig samych siebie. Odrodzenie się Efe­
zom było niezbędnie potrzebne, równie 
i przypominanie im tego, aby się o nie 
starali. Dla tego napomina ich Apostół 
święty, aby cały sposób myślenia swego 
odmienili, całego ducha umysłu swego 
odnowili, i oblekli się w człowieka no­
wego; aby się stali wcale nowymi ludźmi, 
innymi, lepszymi, wedle Bóga, nie wedle 
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leden drugiego. Czemu to zakaźnie P a -  ?0 raz b a r S v nh\ L »  gn ,™ ” a ’ bo 
weł święty kłamstwa? Bo kłamstwo bar- mietnośe a f Ł  t !  i w sobie tę na- 
dzo iest ciężkim grzechem i sprzeciwia E w ^
się wbrew postanowieniu bożemu. Bóg na człowieka gnieivi „ . L ' ’ a° Sl.§ ,za9 
postanowił, aby wszyscy ludzie tak sio 4a*' • - j 5 ^  dwoiakoi
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” l %  S ł j d e k f  ź o 3 e k a m ? |« 7 e  w y p S t t ó i ,  S S  l i  3 ?  S ° ^ “

s tm ś ć  całego ciała. Tak i Ldaie, iako 3 ™ f a T r S v { raM
. e t o  ciało, iako iedaa g mioa, iedeo ko- J L f  d o \F e ™ „ tc i, o i e o L S l T i e E  
scioł, nawzaiem się szczerze wspierać do nieprzyiaźni i zemstv T n L S  -

4r“ ct̂icHsrs:ra jyk d S r^ tiS s ^ ^
drogiemu swoie m y d l i ł o  S S "  .* »
otworzył, wyiawił i zeby się przez to umiarkowany a sprawiedliwy^me b e d ? *  
wszyscy nawzaiem wspomagali rada i grzechem n i / w  »  ‘ - ? § y
uczynkiem. K ie działaź ten wbrew po- fie  I I  ,'?*asciwie gniewem, 
stanowieniu bożemu, który co innego ma I  L K  f  §rS  ‘̂ 0SC1® 0 dobr§ sprawę, 
na myśli, w sercu, a ^  iL eg o  b lilie m u  i S l U P S T L S ^  * *  IeT l  
powiada? N ie popełnia* kłamca w iS ! S u n t ó d w  z n n T k T / * ’- WJP^ Ził 
kiego przeciw Bogu i bliźniemu grzechu» ikie™  r L » o P ^ k.esc,oła lerozolim- 
Mdwcie tedy kaźdy  prawdę *  bliźnim sw o- A  kfprfv r iew??Cie «fi a nie grzeszcie, 
im, bo jesteście członkami ieden drugiego 4 t  2 b v t e r z r ZĤ Zrn,- ’ad? ™ gm*6W
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nam się zdarzy, z ułomności ludzkićy po­
gniewać sig ż bliźnim* pogódźmy się czem 
prędzćy.

Kto by kradł, niechay iuź nie kradnie. 
Efezowie będąc ieszcze poganami, do­
puszczali się kradzieży, iako i innych 
występków, za małe tylko uwaźaiąc to 
sobie uchybienie; zostawszy ćbrześeiana- 
mi, wyrzekli się kradzieży, iednakże Pa­
weł św. przypomina im takową, a zarazem 
napomina, aby iśy więcey, nie popełniali 
wiedząc, iak narów ma wielką moc nad 
człowiekiem, i dlatego każe im się mieć 
na baczności, aby na nowo w dawny grzech 
nie popadli. W  końcu daie im radę, za 
pomocą którey mogą się odzwyczaić zu­
pełnie od kradzieży. laką? Oto im pracę, 
zatrudnienie zaleca, a pracę wtym wzglę­
dzie, aby mieć i swoie utrzymanie, i za­
razem uzbierać sobie tyle, żeby można 
potrzebnieyszego od siebie wesprzeć. Nie­
chay raczćy pracuie, robiąc rękoma swo- 
iemi, co iest dobrego, aby miał zkąd 
udzielić mającemu potrzebę.

Itoz malino śel.

Rozdziać czwarty.
( Z P a n a  Woyciecha,')

,  (CŃtg d a lszy .)

A  przecież to gwiazdy spadaią na zie- 
mię, Kanonika Dobrodzieju; nie tylko mi 
to iuź kilkakrotnie słyszeć się zdarzyło; 
ale sam na własne oczy widziałem spa- 
daiącą gwiazdę.

Panie Grzegorzu I gdyby to była gwia­
zda w ów czas spadła na ziemię, tobyś 
nam iuz tego dziś nie mógł opowiadać; 
bo każda gwiazda, będąc większą od zie­
mi, spadłszy na nią, przygniotłaby wszy­

stkie istoty znayduiące się na nićy, a tem 
samóm i ciebie.

Gwiazdy dla tego* nam się tak małe 
wydaią, źe są prawie w nieskończoney 
odległości od ziemi* iakoź patrząc np. na 
kogo blisko, w naturalńey przedstawia nam 
się wielkości, gdy przeciwnie w znacżnćy 
odległości, zaledwie rozpoznać można, co 
to iest za istota; gwiazdy więc spada- 
iąeóy widzieć nie mogłeś; to, coś mniemał 
być gwiazdą, było światełko napowietrzne. 
Takie światełka poruszając się w powie­
trzu, z  wielką szybkością spadać się zdaią, 
a iako bliskie nas, okazuią się nam iak 
owe odległe gwiazdy rozsiane na niebie; 
przyczyna zaś tych światełek iest nastę- 
pniąca: Są Wpovvietrzu takie ciała, które 
zapalaią się i nikną; takie zaświecenie 
i nagłe w ruchu zniknięcie światełka, 
kształt gwiazdki mającego, patrzącemu 
spadaiącą się  gwiazdą zdaie, gdy tym­
czasem nie ieden nie wie, źe iak iuź po­
wiedziałem, gwiazda spaść nie może. Po­
dobnie iak ci się zdawało Panie Grzegorzu, 
źe gwiazda spadła, tak samo zdawało ci 
się, ze to był duch, co cię gonił na cmenta­
rzu, a to także było tylko napowietrzne 
światło; W  miej scach bowiem, gdzie wiele 
znayduie się ciał zgniłych, zwierzęcych, 
szczególniey np. ńa trzęsawiskach i cmen­
tarzach, wydobywa się z tychźe ciał tak 
nazwany gaz wodorodno-fesforyczny, i ma 
tę Własność, źe skoro tylko zetknie się 
z  powietrzem, zapala się, i tak zapalony 
coraz daley przebiegając po nad ziemią, 
zaymuie gaz ze zgnilizny się wydoby­
wający, i światłem swoićm iak iakie widmo 
straszy ludzi. Takie to światełko goniło 
i ciebie Panie Grzegorzu; źe zaś głowę 
nabitą miałeś strachami, zdawało ci się 
widzieć iuz wrzeczy wistości to wszystko, 
co ci wyobraźnia twoia w owey chwili 
przedstawić mogła,
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Przepraszam, ze przerywam Księdzu 
Kanonikowi Dobrodzieiowi, ale z własne­
go doświadczenia sam wiem, źe tak bywa.

Boisz się duchów Panie Grzegorzu? 
niech no ci się zdarzy odwiedzić umar­
łego, lub słyszeć o śmierci kogo znaio- 
mego, co cię obchodzi, to nie tylko, źe ci 
ciągle będzie stał na myśli, ale gdzie 
się ruszysz, zdawać ci się będzie, źe 
czuiesz tego ducha za sobą; a idź tylko 
w  wieczór do piwnicy, lub ciemney izby, 
to nie tylko, ze zdawać ci się będzie, ze 
za tobą idzie, ale ze strachu widzieć go 
iuz będziesz; mnie się tak nie raz zda­
rzyło w mey młodości, bo i ze mnie był 
tchórz nie lada, ale iak mnie przekonali, 
co dużo kosztowało pracy, iednego z przy­
jaciół rodziców, rozsądnego bardzo czło­
wieka, tak się dziś niczego nie boig. 
I  ty Panie Grzegorzu nie raz może wpo- 
dobnym byłeś przypadku, a to wszystko 
imaginacya połączona ze strachem.

Nie będę ci się zapierał Panie Bar­
tłomieju , ale oto i wczoray tak było; do­
wiedziałem się rano, źe przez ścianę mie- 
szkaiący sąsiad umarł; w dzień iak w dzień, 
ale wieczorem to nie raźno było mi wyjść 
do sieni, a iak to kiedyś był frey  teatr 
i będąc wW arszawie poszedłem, a grali 
iakąs sztukę, co się duchy pokazywały, 
to mi spać w nocy nie dały spokoynie. 
Ale co ten duch na cmentarzu, to nie 
wiem, czy nie był prawdziwy. Trzeba 
iednak wierzyć Księdzu Kanonikowi Do­
brodzieiowi; lubo roi się nie bardzo zdaie, 
zeby to było co innego.

Nie tylko w tym razie, ale nigdy nie 
chciałbym, bracia moi, aby którykolwiek 
z was wierzył temu, co mówię, li dla te­
go, ze to ia mówię, a nie z przekonania 
lub wewnętrznego uczucia, źe to iest, 
lub może być prawdziwem.

Bez wątpienia, nigdy was w błąd wpro­

wadzić me chcę, moglibyście więc mnie 
ulać, a tera samćm i wierzyć temu wszy­
stkiemu, co powiem w celu dobra wasze­
go ; lednakze i tego zaufania, o ilebym 
pragnął, nie wymagam od was; lecz są 
bracia moi rzeczy, w które tylko wie­
rzyć można; albowiem wszelkie prze­
konywanie byłoby niepodobnem, i nie 
tylko nad siły moie i innych ludzi, ale 
nad poięcie nasze; tam tylko zdumiewać 
się trzeba, winnych iednak przypadkach 
sapi wam zalecam me być łatwowierny­
mi; ale przerabiać w myśli to, co usły­
szycie, i dawać się pod każdym względem 
przekonywać; gdyż człowiek im co grun- 
towmey poymuie, tem lepiey zna, umie 
i drugiego nauczyć potrafi; człowiek ła­
twowierny prędzey w błąd wprowadzonym 
być może, iak ten, który się zastanawia; 
łatwiey złym ludziom korzystać z pier­
wszego, iak z ostatniego, i iak to mówią, 
w pole wyprowadzić; iednakźe o ile ła­
twowierność iest szkodliwą, o tyle zno­
wu upór, co do wierzenia, bywa nie le- 
dwie szkodliwszy; uparty człowiek nietylko 
me daie się przekonywać z łatwością, ale 
me zastanawiaiąc się nawet, przez upór ob- 
staie przy niedorzecznych częstokroć wyo­
brażeniach swoich; dla takiego człowieka 
i postęp iest trudnieyszy, bo głupota, upo­
rem utrzymywana, staie się zarodem nie- 
dorzeczney zarozumiałości, która bywa ta­
mą do opuszczenia przesądów, a naucze­
nia się prawdziwych i pożytecznych rzeczy.

1° coś do mnie przytyk, nie prawda 
Kanoniku Dobrodzieiu, źe tak ciągle przy 
moiem upieram się zdaniu, ale kiedy do­
tąd ieszcze poiąć dobrze nie mogę,’ żeby 
to iasne, co biegło, nie było duchem, tylko 
iakąś zgnilizną.

(D alszy ciąg nastąpi.)
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